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Rząd przygotowuje kurjalne wybory do samo 
Rząd odmawia współpracy nad ustawami samorządowemi. 


Rakieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego. 


Sklepienie niebieskie -- sufitem i dachem. 


„A Fazę ©ni Sh 4 zai. 


| poslanowieniom. czy projektom. ale 


KJ e e a 
Rząd postępnie niezgodnie z konstyfucją. S1 woo zirowapae sinora 
R í A | PANA P.WTEARTEA LE 
P. P. S. nie udzieli rządowi pełnomocnictw w dziedzinie samorząd. | Argumenly rządu przeciw ustawom Sas 
n à n - ` mą * imorządowym są błahe. Z. Pe P S$. 

| WARSZAWA. 23. lutego (tet. wł.» Na państwa. Daje ona”ęwymiotaikowe prawo! Nie UDZIEŁI RZĄDOWI PELNOMOC- 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji ad głosowania i demokralyczny stosunek rad NICTW W DZIEDZINIE SAATÓRZADO- 
ministracyjnej dyrektor departamentu samo- gminnych do magistratów. Rząd natomiast | NEJ e c" 
rządowego w min. spraw wewn. Weissbrot. proponuje kurjalne wybory. utrzymanie ró-} NENA: sA i b wał 
złożył imieniem rządu oswiaaczenie, że rząd Żnic dzielnicowych i ustaw zaborczych. a r >| z sie „w i a aka G 
nie może przyjąć za podslawę współpracy ł Odnosi się wrażenie. iż w rządzie siedzi A „RE w pa n p ae Ali na 
z komisją projeklu ustaw samorządowych. u-| jakiś Wallenrod. jakiś ciężki wróg marsz.| © mor) Seji 0 A) Cm o | Po e 
chwalonego przez komisję w 2-giem czyla-j Piłsudskiego. który robi wszystko. ażeby EU aaa BO odka tua w. ama 
miu i że proponuje nalomiast przyjęcie tzw. f rząd pchnąć na drogę, która może być mile i on RS yae UE ali T USE 
małej uslawy przenoszącej na Małopolskęł widzianą tylko przez reakcję. MED A w” pO" wagi abo = 
nia m w obowiązujące w I W końcu low, pos. Jaworowski zapowia: | <w teza dc dina 
U aa md HK i pm = i, Ea BE) A PAR S pak współpracy projeklów ustaw samorządowych 
- Ałałobolgee iwkchodaiei eA mie kurii +1 PUURE p” że N CE UA DS opracowanych przez komisję w drugiem czy” 
pw w. p i i el nd die PRZECIWSTAWIY SIĘ | laniu. 
+ ora i a WIEC calą mocą. | Na wniosek p Dęmowskiego poslanowio- 
wy en jorma oświadźzenia radovo ano Pragier O i A te nórodizucie l o a a dh a, 
jak i tmeść wywołały prawdziwą senzację, | gojDomu z konstytucją stanowis u rządu. | iispikoweną przez rząd i przejść «do olta- 
3 jes ik . inni nom ae | Rząd nie ma prawa odmawiać współpracy | dowania w 3-ciem czytaniu nad komisyjnymi 

Jeszcze przed kilku dniami rząd zapo- sc SME "AM i - ER A ka et 

Biip zew: bat i a dz Sejmem nad projeklami ustaw. Wolno muj projektami ustaw samorządowych. 
wiedział. że w vazie dojścia do porozumienia Amade zzo w a | 
stronnictw w sprawie ustaw samorządowych | o WIM... — O SEUW W 42 
nie będzie zgłaszał sprzeciwu. 3. TAERGORNKZANETOWNIEGE E T A OZNA [RÓW 

Rozpoczęła się dyskusja, w której sta- 
nowisko rządu podzielili tylko przedstawi- 
ciele mniejszości narod. (Żydzi i Ukr.) 
NBER.. i Str. Chi. 

Większość komisji stanęła na stanowi- 
sku, że z WARSZAWA. 23. luiego. (tel. wł.) Ministerstwo fła do istniejących 3 kurji, czwartą kurję, dającą pra- 
RZĄDOWI NIE PRZYSŁUGUJE PRAWO! spraw wewnętrznych przygotowuje rozporządzenie w wo głosowania tym wszystkim, którzy lego prawa 
BOJKOTOWANIA USTAW OPRACOWY-|srrawje przeprowadzenia wyborów do rad gminnych pnie mieli w innych 3 kurjach, jak również przyznano 


:z=— 


WANYCH PRZEZ SEJM. w zachodnich powiatach województwa lwowskiego. prawo wyborcze kobjetom. l 
| Wybory te mają być przeprowadzone na podsta- Rozporządzenie to ma być opublikowane w dniach 
Przew ówienie tew, pos. Jaworowskiego| wie dotychczasowej ordynacji wyborczej z uwzglę- | najbliższych. 
i Pragiera. polskiej komisji likwidacyjnej z r. 1919, która doda- == 


Tow. pos. Jaworowski wygłosił obszerne | SEMEEEEEEUKK< WAWIE 
przemówienie. Mówca obalał zarzuty rządu: 


przeciwko projektom ustaw samorządowych Zrezeni rządu diz baronów węglowych. 


i domagał się zaprowadzenia wreszcie w Pol- 


PG baa = WARSZAWA. 23 lutego (tel. wł). Dziś, 1 zł. przemysłowcy, będą olrzymywać z po= 
DEMOKRATYCZNEGO PRAWA WYBOR-| obradowała Rada Min. Mimo tego. iż spo- wrotem tytulem premji. 


20 groszy od tonny będzie szło na pań 


CZEGO. dziewano się. że wreszcie zostanie załatwiona 
stwową Flotę handlową. 


Propozycja rządu. by przeprowadzić wy| bezprawna podwyżka cukru. sprawa ta spa- „ań d 
bory w Małopolsce na zasadzie ustawy) opar- | dła z porządku dziennego. Podobno w Radzie Uchwalono również przejęcie dóbr kro- 
tej o prawo wyborcze kurjalne jest skanda-| Min. istnieją w tej sprawie znaczne różnice. | toszyńskich na własność państwa, oraz za” 
lem. s Rada min. uchwaliła obniżkę taryfy, ko- | łatwiono sprawę utworzenia nowej fabryki 

Ustawą komisyjna jest lepsza. choćby | lejowej dla eksporlu na węgiel z 12 na 9| azolniaków koło Tarnowa. 

z tego powodu. że jest jednolita dla całego! zł. od tonny. przyczem część tej sumy około ! == 


W Polsce dzisiejszej dzieją się coraz dzi- 
wniejsze rzeczy. 

Smutna. nader smutna rola klerykalizmu 
w dziejach kullury polskiej jest znana. Wiek 
17 i 18 lo stopniowy zanik żywej kultury 
pod wpływem jJczuilów, kleru i slanatyzo- 
wanej przez kler ludności. Polska schyliła 
się ku upadkowi nad podwójnymi ciosami 
od wewnątrz — egoislycznej szlachty i fa- 
natycznego kleru (Lelewel), Zaborcy, potem 
bez wielkiego trudu zdobyli osłabione, cho- 
re pańslwo. 

Zdawałoby się, w odbudowanej demo- 
kratycznej ojczyźnie sprawa będzie się 
przedstawiała inaczej. A jednak terror klery- 
kalny trwa nadal. Tylko niezawsze jest wi- 
doczny zzewnąlrz, niezawisze jest brutalny. 
Eskamotuje (zabiera) nam bardzo cenne 
pierwiastki kulturalne przez szkolę tenden- 
cyjną. przez podręczniki wypaczone. 
ZAMILCZA I WYPACZA NAJWAŻNIEJ- 
SZE NIERAZ FAKTA Z DZIEJÓW KUL- 
TURY ł LITERATURY BO MU TE 

FAKTA SĄ NIEWYGODNE. 

Nie znamy dolychczas calego Modrzewi 
skiego. wybitnego dawnego statysty polskie- 
go, bo V księga jego dzieła nie jest przetło- 
maczona (z łaciny), gdyż zawiera słową 
prawdy o klerze, Í 


NIEDOKŁADNIE ZNAMY NAWET MIC- 
KIEWICZA. BO W SWYCH PARYSKICH 
WYKŁADACH SŁOWIAŃSKICH PIORU- 
NOWAŁ NA KLER RZYMSKI. 
Może dlatego nie doszło do skutku uchwa- 
lone przez Sejan pełne wydanie Mickiewicza ? 
Zresztą do niedawna Modrzewski Ć 


i część 
Mickiewicza byli na indcksie papieskim; nie 
wiem, jak jest dzisiaj. Nie znamy dobrze 
Staszica, płomiennego antyklerykała, które 
go główne dzieło zostało spalone przez wla- 
dze rosyjskie na skulek donosów: kleru. 

I tak dalej. bez końca. Nowa Polska 
zaczyna poznawać swą. pirzeszłość przez 
czarne szkła klerykałów. Jest lo terror ci- 
chy. ale groźny, bardzo groźny. | 

Zreszią niezawsze jest cichy! Rozzu- 
chwalony klerykalizm poczyna sobie coraz 
bezczelniej. Rozpiera się w urzędach oświa- 
towych i innych — i dyktuje swoją klery-! 
kalną wolę. Czyżby, już się nie bał oporu ? 


HANS 


Jedna Noc W ba 
| 


rm 


PRANSII. 


(Dokończenie). 


— Będzie zimna noc. Chodźmy. Boys. 
położymy, się Lam dalej. między sosnami. 


Słowa te brzmiały prawie jak wezwa- 
nie dla Billa i (dła mnie. Ale my nie mieliś- 
my czystego sumienia. Powiedzieliśmy więc 
tylko: 

— Good night, fellows! — i zostaliśmy 
sami na zimnym brzegu. Gdyby teraz Billy 
Sharp rzucił się na mnie. nie iniałbym siły 
się bronić. Nareszcie mogłem poddać się 
ogarniającemu mnie zmęczeniu. Wyciągną- 
łem się na ziemi. Lecz zimno nie pozwalało 
mi usnąć. choć nadewszysiko pożądałem 
snu.; Ilekroć otwarłem oczy, widziałem za- 
wsze Billy Sharpa. Lkwiącego nieruchomo wi 
jednem miejscu i wpatrzonego wi ogień jak 
gdyby ukladał jakiś złowrogi plan zanim po- 
cznie działać. Coraz gęstsze cienie od do- 
sasającego ogniska błąkały po jego twarzy. 
będzie z pewnością czekał — myślałem 
aż ogień całkowicie wiygaśnie. Polem pod- 
pełznie ku mnie. a gdy się ze mną załalwi, 
skoczy do łodzi i umknie zyskając na cza 
sie. Bo pozostali. pozbawieni łodzi byli jak- 


Teror klerykalny. 


S. Goszczyński i Towiański skonfiskowani w wolnej Polsce ! 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Wolno się z tem nie zgodzić. Nie musi- 
myi być Towiańczykami. Ileż wazy jednak 
podobne rzeczy pisał Mickiewicz ? Nie cho- 
dzi jednak o to, czy się zgadzamy; z Towiań- 
skim. lecz o to tylko: wolno, czy! nie wolno 
drukować Towiańskiego wi wolnej Polsce ? 
Są to ustępy z utworów! z lat 1868 i 1870. 
Są to pierwszorzędne dokumenty: historji pol- 
skiej kultury. 

Rzeczy to napozór nieprawdopodobne, w 
rzeczywislości jednak — fakta. Smutne [ak- 
ta z polskiej rzeczywistości. Klerykali kon- 
fiskują z dziejów kultury polskiej to, co im 
się mie podoba ! 

Czy lo wszystko jest zgodne z konsty- 
tucją ? 

Klevykalizm, jak kret, uporczywie. syste- 
matycznie spełnia swe dzieło niszczenia pol- 
skiej kultury niezależnej. 

K. CZAPIŃSKI. 


Zaczyna poprostu konfiskować wielkich w 
marodzie, jeśli słowa ich — aczkolwiek dlą 
istoty weligji nieobraźliwe — godzą w! klery; 
kalizm, | 

Doszło do lego, że niektóre urzędy są- 
dowe okazały się pod wpływem kleryka- 
lizmu. 

W KRAKOWIE POD WPLYWEM KLE- 
RYKAŁÓW SĄD OKRĘGOWY KARNY 
SKONFISKOWAŁ USTĘPY Z WIELKICH 
PISARZY POLSKICH: SEWERYNA GO- 
SZCZYŃSKIEGO I TOWIAKSKIEGO ! 

W grudniu skonfiskowano w „Polsce Od- 
wrodzonej“ dwa uslępy, wzięte z Seweryna 
Goszczyńskiego (rok 1847!1) Np. ustęp 
pierwszy brzmi: 

„Katolicyzm przez nakaz ślepej wiary w swój 
Kościół i poświęcenze się przedewszysikjerm spra- 
wje Kościoła, stawiając sjebje na pjerwszem miej- 
scu, naztacza podrzędną ważność interesowi na- 
rodowemu, siłamia patrjotyzmi, odrywa od działań 
publicznych. „Pierwjej zbawienje duszy, a potem 
Polska“ powtarzają nasi prawowjerni katolicy. 
Niesłychana rzecz — czegoż właściwie 

szkodliwego dopatrzył się prokurator (a po 
tem sąd) w tym ustępie ? Goszczyński broni 
palrjotyzmu — nic wiecej! Czy nic to samo 
robili w walce z papiestwem Mickiewicz 
(Prelekcje) i Słowacki („Kordjan'), tylko 
mocniej | 

Za anlyklerykalny patrjotyzm prokura- 
tor republikański skonfiskował starego Go- 
szczyńskiego ! 

To samo z Towiańskim. Towiański. jaki 
wiadomo, uważał papiestwo, klerykalizm zą 
instytucję szkodliwą dla prawdziwej. szcze- 
mej. głębokiej wiary religijnej. Krytykował 
je jako wierzący, właśnie w imię wiary rze- 
telnej.j w imię ducha. W skonfiskowanym 
ustępie pisał przeciwko nieomylności parie- 
skiej: ae ? 

„Bezwarunicowe qmżyznanje człowiekowi nieo- 
mylności jest owocem niepokory nieriłości i nie- 
pojaźni bożej, jest lekceważenierm łaski Bożej, 
tego daru miłosierdzia Bożego, który w każdej o- 
koliczności ofiarą zaskarbianym. i w of;etze przyj- 
mowanym być powinjień; jest to więc zniewiaga 
Królestwa nijebjeskiego, jest to grzech przeciw 
Duchowi 
ność, jak i dla przyzwałających na uznanie siebie 
za njeomylnych“... 


EEN 


P. S. Już po napisaniu powłyższego ar- 
tykułu. przeczytałem w „Wiadomościach Li- 
terackich*, w artykule znanego autora dra- 
matyjcznego Morstina niezwykłą historję o 
napisaniu przezeń dramatu „Dar Wisły“. 

Dramat ten jak pisze autor. ma treść 
wiysoce religijną. Olóż sztuka Movstina nie 
mogła być wystawiona w Teatrze Poznań- 
skim, gdyż zaprotestowała i. zw. „Liga Ka- 
tolicka'. z ks. Prądzyńskim na czele. uwa- 
zając ją za zbyt mało kłerykalną. Liga za- 
groziła manifestącjami i bojkotem, wobec 
czego sztukę Morslina cofnięto z repertuaru. 

Jeszcze jeden fakt z dziedziny! rozwija- 
jącego się wszędzie klerykakiego terroru. 
©. || 6 | zwani" —r| 


Nie będzie komisarjatu dla spraw 

mniejszości. 

WARSZAWA 23 lutego. (A. W.). Z kół zbijiżonych 
do rządu zaprzeczają kkursującym pogłoskom 0 za- 
mierzonym jakoby utworzenju komisatjatu rządu dla 
spraw rmmniejszości narodowych przy _ ministerstwie 

spraw wewnętrznych z b. wojewodą wiłeńskim p. 
Romanem na czele. 


1 


JAKIE _ MIASTA ZWIEDZA PARLAMENTARZYŚCI 
POLSCY WE FRANCJI. * 
WARSZAWA. 22. lutego. (tel. wt.) Jutro o godz. 
14.10 wyjeżdżają do Francji delegaci sejmu i sena- 
tu. Delegaci odwiedzą Strassburg, Verdun, Reims, Pa- 
ryż, Bourge, Orlean, Bordeaux, Tuluzę, Marsylję, Tu- 


świętemu, tak dla uznających nieomyl- |lon, Niceję, Ljon. Pobyt wycjeczki we Francji potrwa 
p tygodnie. 


—::— 


by uwięzieni na wyspie. Dobry pływak mógł- Jack niech mi przebaczy.. Nie zapominaj- 
by; może dopiero w przeciągu dwóch go- cie o waszym Billy Sharpie', 
dzin dostać się na stały ląd. W dali. w małej zatoce kołysała się na- 
I podczas gdy sobie to wszystko — już, sza łódź. Gdzie mógł się podziać Billy: ? Prze- 
napół we śnie — uświadamiam. czuję jak, szukaliśmy całą wyspę. Stary stoik, Fred 
jakaś ciepła ręka przesuwa się po mojej | Robbins był niezwykle wzburzony. mówiąc 
słowie i mam wrażenie. że się ktoś nade-|! z biadaniem Qo gwałtownej burzy. która wy- 
mmą schyla. Zrywać się teraz — byłoby | buchła około drugiej godziny w nocy| Wraz 
bezcelowe. Zdaję sobie sprawę. że ma mnie! z oboma braćmi Shears wyjechałem na je- 
już w swej mocy. Wtem cudowne ciepło roz- | ziowo i krążyliśmy „po niem do późnego po 
lewa się po mnie, jak gdyby obok położyło | południa, Gdy wróciliśmy, Fred Robbins 
się łagodnie jakieś ciepłe zwierzę. Ale je-| stał nad bszegiem i błądząc wzrokiem da- 
stem zanadto zmęczony. zanadto zmęczony... | leko po powierzchni jeziora. zapytał z re- 
Ach. ciotko Joanno bełkocę wej ZYSNACJĄ: - i i af 
śnie — dajże mu ten nóż. który leży, tam, — Czy myślisz, Jimmy, że dobry pływak 
na szarym kamieniu. Billowi zawsze się tak AEST maa Gni ostatniej nocy do- 
j : szei „| stać się me y ląd? nn 
> kai ja byłbym mu go wreszcie po 3 Najlepszy Pływak = świecie nie do- 
gm PRB p . Ba CA az Yy Go — rze i A 40) a 
I w tejże chwili widzę najwyraźniej. że e ela S a ego o a 
Billy Sharp stoi i ostrzy nóż na szarym ska, — Billy jest. gdzieś nidlaleko od 55 
kamieniu. Słyszę nawet dokładnie dźwięki; *" yY] 8 


i iwi ; Rase brzegu.. 
stali i wiem. że to rzeczywistość. Bezpośre-| ~ A a CPE o > l 
i Zi, z ego wieczora siedzieliśmy: milcząco we 
dnio polem tracę świadomość. g ieczora my 


czwórkę koło ognia. Nasłuchiwaliśmy szu- 
= mu jeziora. które w ciemności bulgotało jak- 
Słońce stało już wysoko na niebie, gdy; by łykało krew. Polem położyliśmy Się mię 
otworzyłem oczy. Obudziło mnie nieznośńe | dzy Sosnami. Mnie aż do świtu rannego prze- 
gorąco. a gdy się podniosłem. zsunęła się| nikało zimno pod wełnianą burką Billy, Shar- 
z moich ramion wełniana burka Billa, Prze-| pa, ponieważ straszniejsza niż mord Jest 
denmą na szarym kamieniu leżał mój nóż! myśl, że umarłego, którego kochaliśmy, jaki 
i ostrzem wskazywał na wyryte słowa. Prze-| brata. nigdy już nie będziemy! mogli prosić 
czylałem: „Bądźcie zdrowi, starzy, druho-|o przebaczenie. 
wie! Zgłaszam się do wojska w Stanach. KONIEC. A 
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—— „DZIEN NIK LUDOW EL 2 


Berlin osiądzie na mieliźnie. 


Ostrzeżenie „Vorwdrstsu pod adresem rządu niemieckiego. 


Wobec zerwania rokowań o traktat hans] wania muszą być prowadzone. a jednostron- 


dlowy, niem.-polski. pisze „Vorwärts“: 


nie islnicje tylko propozycja rokowań mo- 


„Pierwszym czynem w polilyce zagranicz-| żliwa do urzeczywistnienia ze strony rządu 


nej mowego rządu Rzeszy niemieckiej. sta” 
nowiącego blok mieszczański było zerwa- 
nie rokowań o traktat handlowiy z Polską. 
Nie zdradzimy żadnej tajemnicy, mówiąc. że 
już 18 bm. w komisji ekonomicznej Reichs- 
tagu. a jeszcze wcześniej w komisji do spraw: 
zagranicznych tegoż uwidoczniły się oznaki 
pewnego „katzenjameru Polskie praktyki | 
wydalań nie mają w Niemczech żadnego o-| 
brońcy i każdy powila z wdzięcznością. | 
chwilę, kiedy inicjatywie niemieckiej uda się| 
je zakończyć. Ale czy, zerwanie niemiecko- 
polskich rokowań o traktat handlowy jest 
drogą prowadzącą do tego celu, lub też czy 
inaczej od celu lego nie oddala * 

Wojna celna slanowi dla gospodarki nie- 
mieckiej o dolkliwych stratach i o ciężkich 
ofiarach. i cóż przez nią osiągniemy ? Je- 
żeli Polska mówi. że golowa jest równo- 
cześnie z Iraktatem handlowym prowadzic 
rokowania o prawo osiedleńcze, lo naprawdę 
bardzo jest ciężko znaleźć argumenty prze- 
ciwko takiej propozycji. 

Z drugiej jednak strony, nikt nie wie 


Joels kiego. należy obawiać się. że 
VRZĄW NIEMIECKI NIE WYJDZIE Z TEJ 


WALKI DYPLOWATYCZNEJ OKRYTY 
CHWAŁĄ. 
Jeszcze bardziej należy się obawiać. że 
z molywów prestiżu. ażeby oszezędzić sobie 
poniżenia przymusu wyrażenia uieeglości 
względem kogoś mniejszego (?) będzie wpę-” 
dzony w sytuację, która pod względem poli- 
tycznym i handlowym może tylko w poli- 
tyce zagranicznej przynieść nam szkode. 
Warszawski gracz. jak lego dowodzą wy- 
wody ministra Zaleskiego, jest dość mądry, 
ażeby poznać sie na siabości slanowiska nie- 
mieckiego. Polacy pragną przeczekać i za- 
niechać wszelkich prób walki. Jeżeli będą 
oni dosć silni dla przeprowadzenia lej poli- 
tyki, to wówczas Berlin, powiedzmy otwar- 
cie. osiądzie na mieliźnie. Gdyby. jednakże 
przyszło z powodu obustronnych prowokacji 
do zaostrzenia wojny handlowej i wysiedleń- 
czej. lo wówczas 
BARDZO LICZNIE NIEWINNIE OFIARY. 


dotąd. co własciwie proponuje rząd niemiec-| A Z NIEMI RAZEM OBA NARODY MOGĄ 


ki. Ponieważ oslatecznie i na koniec voko- 


PRIMROBEĆ IGRPIEC. 
-POPZEAZG PEC ZANE 


Węgry chcą grać rolę wielkiego państwa. 


Nadmierne wydatki na placówki dypiematyczne. 


BUDAPESZT 21 lutego. Minister skarbu przed- 
łożył w tych dniach parlamentowi węgierskjemu pre- 
limjnarz budżetowy na rok 1927. Opozycyjne stron- 


warunkach dzjsjejszych dość wielkim luksusem. Małe 
państwo węgierskie ma dziś w Rzymie dwje placówki 
dyplomatyczne: jedną przy Kwjrynale i jedną przy 


nictwa polityczne poddają ostrej krylyce poszczególne | Warykanie. 


jego pozycie. W szczególności wskazuje się na to, że 


Poliiycy obozu opozycyjnego zarzucają Rządowi, 


przewidziane w nowym preliiminarzu budżetowym wy- ļ że przy układaniu budżetu ministerstwa spraw zagra- 
datkj "personalne ministerstwa spraw zagranicznych | nicznych nie brano nateżytych względów na ciężkie 


przewyższają o 368.916 pengó wydaiki personalne w 
roki ubjegłym. 

jest rzeczą njewątpliwie godną uwagi, że rząd 
węgierski utrzymuje przy swem poselsiwie w Angorze 
15 urzędników oraz buduje tam własny wspaniały 
gmach, choć stosunki polityczne i gospodarcze między 
Węgrami a Turcją są minimalne. Anglija, której ko- 
lonje graniczą z Turcją, niema w .Angorze większego 
poselstwa niż Węgry. 

Personal poselstwa węgierskiego w Warszawie | 
składa się z 6 osób, a tyluż urzędijków ma poselstwo 
Talinjie. Ponieważ Polska liczy około 30 miljonów 
mieszkańców, a Estonja załedwje 1,1000.000, zachodzi 
pytanje, co 6 urzędników w Talinje będzie robić? 

W kołach opozycyjnych panuje przekonanie, że 
przedstawjcjelstwo węgierskie przy Watykanie jesi pla- 
cówką poniekąd zbyteczną, w każdym bądż razie w 


położenie gospodarcze państwa, wymagające stoso- 
wania jak najdałej idących Oszczędności. 


Zbrojenia. 


Minister honwedów, hrabia Csakj, przedłoży par- 
łamentowj węgierskiemu w najbliższych już dniach 
szereg projektów ustaw, mających na celu utworzenie 
na Węgrzech regularnej armji, odpowiadającej wszel- 


|kim wymaganiom nowoczesnej techniki wojennej. 


W  Nepligat pod Budapesztem wybudowana bę- 
dzje gpecjalna fabryka, gdzie wykonywane będą repa- 
racje uszkodzonych karabinów Mannlichera. Prócz 
teso powstanje w niedalekiej przyszłości nowa fa- 
bryka armat i broni palnej w Györ oraz tabryka ma- 
terjałów wybuchowych i amunicji na wyspie Csepel. 
Materjał wojenny wyrabiać będzje ponadto fabryka 
w Diosggyór. 
KORE aa O E a E 


Echa pobytu prez. Mościckiego w Poznaniu. 


Gdy małomiasteczkowy burmistrz zabiera głos... — „Kurjer poznański‘ oczekuje 
od prezydenta państwa „sprostowania“. 


Przyjazd Prezydenta Państwa do Pozna-| wiel 


nia nie uradował zbytnio tamtejszej „opinji 


kopolskiej z reszty Polski. 
I tak „Goniec Wielkopołski' w naste- 


narodowej“. Wyrazem tego była demonstra-| pujący: sposób scharakleryzował mowę p. 


cyjna nieobecność tamtejszego „Sokoła pod- 
czas maniiestacji powitalnych i stanowisko 
endeckiego „Kurjera Poznańskiego”, który 
wypowiadał rozmaite gruboskórne. lecz o- 
strożne (ze względu na imożliwość konfiska- 
ty) „zastrzeżenia“ z powodu przyjazdu Pre- 
zydenta, W niewyraźnej sytuacji znalazł się 
leż prezydent miasta Poznania b. minister 
spraw wewn. Ratajski. który Prezydenta 
Państwa jako gospodarz miasta witać musiał, 
a jako zagorzały endek byłby najchętniej 
przeciw niemu razem z innymi demonstro- 
wał. | 
Że powitalna mowa jego nie stała na 
odpowieanim poziomie. świadczą głosy! pism 
poznańskich. które (z wyjątkiem „Kurjera 
Poznańskiego“) zarzucają mu. iż jątrzył. 
ganiąc wszysiko. co przychodzi do dzielnicy. 


Ratajskiego : 

„Pan prezydent Ratajski mowy swej wypowie- 
dzjanej w ratuszu ao Pana Prezydenta Rzplitej, 
nie przemmyśłał. Treścią jej-przynjósł wstyd naszej 
dzielnicy. 

Pan Ratajski stanął na stanowisku, że jeżeli u 
nas lepjej człowiek uprawia ziemię, jeżeli ma 
większy dar Oszczędzania — dochodzący do sto- 
pnia największego pojęcia materjalizmu to 
już z tego tytułu przysługuje nam prawo umysło- 
wego przewodzenia «w ojczyźnie. Nie znalazł u 
nas żadnej wady, pomieszał kulturę materjalną z 
pojęcjem wyższej od niej kultury umysłowej i 
stwierdzjł butnje: my posiadający wyższą kulturę 
materjalną mamy patent mądrości w Polsce. 

Imienjem naszej dzielnicy przemówił do Pre- 
zydenta Rzpijtej. typ przeciętnego, małoimiaslecz- 
kowego burmistrza, który najlepiej, bo swojsko 


O OTOZ o ZAZNA 


czuje się jedynje na swojem podwórku i tam na- 

wet do miłego gościa pozwoli sobie powiedzieć 

brutalnie; Ja tu pan“. ` 

„Kurjer Poznański” gniewa się na Pre- 
zydenta Państwa jeszcze z innego powodu. 
Pisze mianowicie: 

„Komitet akademicki lewicowej młodzieży na 
audjencji u Prezydenta Rzeczypospolitej , skarżył 
się m. innemi — jak donosi „Przegłąd Poranny" 
— na „nieetyczne i brutalne sposoby iłumienia 
rozwoju wszelkiej wolnej myśli społecznej; poli- 
tycznej, bądź nawet naukowej, czemu miarodajne 
czynniki nje starają się przeciwdzjałać". Komitet 
przedstawił również sprawę niezalegalizowanja a- 
kadem;okjego oddzjałii Związku Strzeleckie- 
go przez Senat uniwersytetu poznańskiego. 

Prezydent Rzeczypospolitej miał — wediug 
„Przegłądu Porannego“ odpowiedzieć na to: 

„Wy panowie, dumnj być imożecje, że jesteście 
reprezentantami tak szczylnych i zdrowych igei 
państwowych. Ubołewać jedynje należy, jeśli są 
umysły i serca wśród was, które stawiają im nie- 
etyczny opór“. 

Podajemy tę wiadomość wyłącznie na oapowie- 
dzjalność organu „sanacyjnego*. W interesje au- 
torytetu urzędu Prezydenia wyrażamy przekonanie, 
że słowa, O „nieetycznymi oporze“ nie padły, że 
Prezydent w ten sposób, w tak jaskrawej. formie 
uje wmijeszał się w stosunki nasze wewnętrzne 
w sprawje bardzo drażljwej“. 

Jak z tego widzimy. .Kurjer Pozn.“ 
przygania prezydentowi. iż nazwał po imie- 
niw miewłaściwe zachowanie się pewnych 
czynników poznańskich w slosunku do mlo- 
dzieży lewicowej. 

istne pomieszanie pojęć! nad 


REUEWIONKUN NE CZP ARR ADF YSTZZEZEY R) 
Walka eksterminacyjna 


St. Zjedaoczonych ze szczepem fili- 
pińskim 

Od czasu zagarnięcia wysp Filipińskich 
wir. 1269 przez Hiszpanów, trwa walka. ma- 
jąca na celu wylępienie krajowców. którzy 
niechcą się poddać cudzemu jarzmu. Zwia- 
szcza szczep) „Morosów' przez setki lat o- 
pieral się Hiszpanom i opiera się także A- 
mcerykanom. którzy w r. 1898 po zwycię- 
skiej wojnie z Hiszpanją zajęli Filipiny. Ie- 
kroć padl przewódca powstańców. natych- 
miasl mny stawał na jego miejsce i konty- 
nuował walkę. Obecnie jeszcze walczy 200 
Morosów -— mężczyźni i kobiety — pod 
wodzą Dalu Tahila z Amerykanami. Kobiety 
biją się z rozpaczliwem męstwem. nieusięs 
pując mężczyznom, zrzucają odłamy skał 
na żołnierzy amerykańskich, niejednokrotnie 
w walee wręcz obejmują wroga w pól i 
rzucają się z nim w przepaść. Nawet leżąc 
na slole operacyjnym ranni szukają sposo- 
bu by zadąć cios śmiertelny, lekarzowi. 

Żona Tahila Tarhauton jest jego najwier- 
nicjszą lowarzyszką boju. Ukonczyła ona us 
niwersytet w Kolwmbji. gdzie szeroko znana 
była jej uroda. Otrzymawszy dyplom doktor 
ski, wróciła do swej ojczyzny. i poślubiłą 
Datu Tahila. Wkrótce stała się bożyszczem 
swego plemienia. 

Obecnie telegramy doniosły, że uzbrojow 
nym w armaty i wozy pancerne policyjnym 
oddziałom amerykańskim udało się zdobyć 
ostatnie miejsce oporu Morosów i zabić 35 
powstańców, Długo odwlekano atak, spodzie- 
wając się. że uda się ująć żywcem Tarha” 
lon. Dopiero, gdy się dowiedziano, że tak 
jej. jak i jej mężowi udało się ujść, wzięlo 
skalisty obóz powstańców szturmem. 
M ~ o EE 


SZKOŁA CZOŁGÓW, I SAMOCHODÓW. 

WARSZAWA. 25. lutego. (A. W.) W miejsce do- 
tychczasowych kursów i szkół wojskowych wojsk 
samochodowych i czołgowych powstaje obecnie Ww 
forcje Woli Centralna Wojsk. Szkoła czołgów: i samo- 
chodów, której zadanjemi będzie szkolenie oficerów, 
podoficerów, mechaników i umsiruktorów, W szkole 
tej prowadzić się będzie doświadczenia z nowymi 
czołgami i samochodami. Komendantem szkoły mja- 
nowany został major Hryniewski. 


i 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


„Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 24 lutego 


BGLARY 
8.94 zł. 

Rkcj: miały w daiszym ciągu tendencję silną, przy 
kursach niejednolitych. 

Ceay zboża nie uległy w Ostatnich dniach zmianie. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY STUDENTKI UNIWER- 
SYTETU. Wczoraj podaliśmy o samobój;s.iwie njezna- 
nej kobiety przy ul. Żyżyńskiej. Policja zdołała na- 
siępnie ustalić, iż denatką josi Marja Slanisła'wą 
Błońska, studentka czwartego roku wydziau przyro- 
dmjczo- matematycznego na Uniwersytecie, zam. w 
Lomu studentek przy ul. Mochnackjego l. 32. De- 
valka od pewnego czasu cierpiała na rozstrój terwo- 
wy, co było powodem desperackjego jej kroku 

SAMOBÓJSTWO NA TLE N:ESNASEX RODZIN- 
NYCH. Stanisław Armałowski, liczący lat 53, słu- 
żący na folwarku w Biłce Szlacheckiej popełnił oneg- 
daj zamach sainobójczy przez powieszenie się na 
sirychu we własnym domu. Powodem samobójstwa 
były niesnaski pomiędzy denatem a drugą jego żoną j 
dorosłum synem, 

DWIE SŁUŻĄCE ZAGINĘŁY. Maks Goldberg, zam. 
trzy ul. św. Zofji, donjósł policji, de 20. b. m. wydali- 


płacono wczoraj w wolnyin Obrocie 


ła się z aomu służąca Ewa Bajkjewicz, rodem z Cu- | 


cułowic, koło Żydacżowa. i ido tej pory nie wróciła. 

Dr. Szymon Schóafeld, zam. przy ul. Głowjńskie- 
go. donajósł również policji, że służąca Katarzyna Pa- 
stuch dnia 14. bm. wyjechała do Czarnuszowic, gdzie 
mist się odbyć jej ślub. Okazało się jednak następnie, 
że Pastuchówna nje przybyła do tej wst, i słuch za nią 
zaginął. 

KBGWA SFOWODOWAŁA WYKRYCIE ZBRSUDNI. 
Kresuta, będąca własnością Walerego Miąskowskiego 
zan. rod Chojnicami na Pomorzu, sprawiała wiele 
kłopotu garobkowi Pawełkowi Tymowi, gdyż nie mo~ 
żaa było utrzymać ją w stajni, Stale bowiem 'wywalała 
arzwj i ucjek, fa w pole. Wobec tego Tym postanowił 
wbić słujp w zjemię, celem przywiązania niesfornej 
krawy. Pocozas tej czynnaości parobek natrafił na 
czesznę ludzką. Okazało się następnie, że w stajni 
były zakopane zwłoki żony Miąskowskiego, którą 
Miąskowski zamordował przed pięciu laty przy po- 
MOCH. sW2j „KQchauki  Wałescji -Cyrówuny. 

Zbrosnicza para ukrywała  nąsiępuie zwłoki 
w siajii, rozgłaszając, że ofiara wyjechała ną stąłe 
do Niemiec. Miąsxows=i został onegdaj zasądzony na 
12-1at więzjenia. Wspólniczka jego zbrodni Cyrówne 
w gjnjędzyczasie zmarła. 

ZNACZNA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Niezna- 
ni osobnjcy, włarnali się w ub. wtorek w godzinach 
wjizczornyjch do mjeszkania Emanuela Klanga przy ul. 
Kazjrijerzowskiej l. 45. Pó rozbicju dwóch szaf wła- 


mywacze skradli 1.000 dolarów, około 10 tys. złotych | miesięcy więzienia. -Wanda zaś jako nowi-jnej 1. 7. 
w monetach Lłot;ch aus'rjackic' i rosyjskich, 5 ziolych} cjusza w fachu złodziejskim na 3 miesiące! 


zegarków, branzolety, pierścienie z brylantami, futro 
krymskje, oraz futro unęskie. Powiadomiona o tem 
policja wya ła na ślad wramywlaq:y i (dzęść skrądzio- 
nych rzeczy zdołino odebrać, Dalsze śledztwo w toku. 
Poszkodowany Klang ofiarował 500 zł. za wykrycie 
sprawców kradzjeży. 

KONIOKRAD NA TORTURACH. We wsi Łęgniewo 
pod Łodzją, kilku gospodarzy ujęło Michała Bur- 
czyka na usiłowanej kradzieży konia. Po naradzie po- 
stanowiono dokonać samosądu nad koniokradem. 

Wpierw obito go kijami (w pięty tak sjlaje, iż kiato 
zaczęło odpadać œd kości. Następnie zanurzono go 
w przerębli, a gdy nisszczęsny odzyskał przytomność 
wkładano mu pomiędzy palce drewna, i zaciskano 
je qrzyczem kości uległy zgnieceniu. W międzyczasie 
ktoś powiadomił jednak o tem policję. Przybyli na 
miejsce posterunkowi uchronili Burczyka Od niechy- 
bnej śmierci. 

NIEUDAŁY WYSTĘP NOŻOWCA. jan Sjinik za- 
atakował w bramije dworca czerujowieckiego nieja- 
kiego Michała Pokorę, wołając: „Ty kozak, ja cię 
zabiję”, przyczem grozjł napadniętemu nożem. Za- 
a'akowany, broniąc się laską, uderzył Sitnika po rę- 
„mi zdołał uchronić się przed zranienjem. Napastnika 
iego osadziła następuje policja w areszcie. 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z wozu stojącego 
w ul. Skarbkowskiej skradzjono bal sukna, wartości 
1.000 zł. na szkodę Malsa Schapiry, zam. przy ul. 
zółkiewskiej. 

Ze sklepu Leona Hardła, przy ul. Grunwatdzkiej 


skradziono 8 K!g. kiełbas, pół wieprza i 10 kg. mięsa 


wołowego, łącznej wartości 300 zł. 


W Korczynie, pod Jaslem, mieszka wdo: 
wa Marja Urbanek. Jeden z tamtejszych pa- 
robków, Jan Preisner, dowiedzial sie przea 
niedawnym czasem. że Urbankowa sprzedała 
większą ilość jabłek. Nicpoń ten postanowił 
sotówkę te bodaj częściowo przelać do swej 
kieszeni. W poszukiwaniu za spólnikami ie" 
go przedsięwzięcia. udal się Preisner na larp 
do Krosna, gdzie spolkawszy Stanisława Ko- 
walewskiego i Jana Walaszczyka, namówił ich 
do obrabowania wdowy. Trójka ta zwerho- 
wała do spółki Józefa Plaza, poczem społem, 
udano się onegdaj po północy do zagrody 
Urbankowej. W celu zabezpieczenia sie 
przed rozpoznaniem opryszki założyli na twa 
rze maski papierowe. Z razu nicponie usi- 
towali dosłać się do wnętrza domu przez 
otwór strychowy. Gdy to okazało się nie- 
możliwe. Plaz zapukał do okna, domagając 
się wpuszczenia do wnętrza. Otzymawszy: 
odmowną odpowiedź, opryszki wysadzili z 
zawiasów i skobli podwójne drzwi, poczem 
trzech z nich wtargnęło do wnętrza. gdzie 


Z sali sądowej. 


Karpie za podszewką zarwzutki. 


Handlarz ryb Ire Halberson. zam. przy, 
ul. Eanowej. miał pomocnika w osobie Salo- 
mona Wanda. Młodzieniec len odnosił się 
z sympatją do ryb. a szczególnie gdy miał 
je przed sobą na stole w postąci studzonej 
w galarecie, lub smarzonej na oliwie. Aby 
uraczyć się gruntownie tymi specjałami. po- 
stanowił dobrać się do basenu swego pryncy- 
pała Przed kilku tygodniami nocując w je- 
dnej ubikacji z synem Halbersona. zabrał 
mu klucz od basenu z rybami. poczem 
, skradli 26 karpi. które spakował do koszyka. 
| Za drzwiami czaił się wówczas niejaki Mozes. 

Baum. który umówił się z Wanden, "że za- 
opiekuje się skradzionemi rybami Aby. je 
wynieść*bez lrudi Wand spakował rybki 
| leza ”podszewkce zarzutki, w którą ubrał się 
Baum i uniósł łup niepostrzeżenie. Innym 
razem Baum skradł w podobny: sposób 10 
rybek do spóiki z Wandem. 

Hałberson zorjentował się wkońcu. iż 
ma „cichych“ spólników w interesie, prze- 
to spowodował aresztowanie nicponiów. 

Wczoraj stanęli obaj przed wyrokuja- 
cym sędzią Szulisławskim, który skazał 
Bauma jako już karanego za kradzież na 6 
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| ciężkiego więzienia. 


Nie mieli strachu, 


Przed dwoma laty przez pewien czas wychodził 
tygodnik wod tytulem „Reforma“. Odpowiedzialny re- 


nieprzyjemny epizodzik, gdyż widocznie w ,roziargnje- 
nju“ ubrał się w pewnej kawiarni w nje swoją zarzut- 
kę, za co też odsiedział kilka tygodni w więzieniu. 
W  czesje grasowanija tej „Reformy“ znajomy 
wspomnianego „redaktora“ niejaki Michał Kerzer, maj- 
ster cukierniczy, zjawił się w mieszkaniu pobjerających 
imy:o drogowe w Zboiskach Andrzeja Głowińskiego 


iygodnujku tym ukaże się artykuł alakujący ich za różne 
przewinienia. Uczynny Kurzer dodał przytem, iż giy- 


byłoby dotrze. Interzsowani polecili natrętowi zjawić 
się na drugj dzjeń, a gdy ten przybył, wówczas został 
aresztowany przez zawezwanego wywiadowce. 

Wczoraj stanął Kerzer przed wyrokującym sędzią 
Szulisławskim, jako oskarżony o wymuszenie. Na 
pytanie obrońcy dra Kibitza, obaj skarżący zgodnie 
zeznaji, iż wiadomość podana im przez Kerzera nie 
wywarła na mich „strachu“, Obrońca tylko czekał 
na rTodobne oświadczenie, gdyż w myśl usiawy jeżeli 
nie było strachu, to nje było i wymuszenia. 

Wobec tego Kerzer wywinął się z tego zinuarasu 
obronną ręką, gdyż został uwolniony. 
—1: — 


Napad zamaskowanych rabusiów na mieszkan 


daktor tego pisma niejaki N. Horuk, miał następnie i 


i Zacharjasza Piotrowskiego i powiadomił ich, iż w] 


by tak „redaktor“ dostał coś w „kutak“ lo wszystko | 


Ne. 45 
| i 
ie wdowy. 
skierowawszy, lufy karabinu i rewolweru 


do piersi przerażonej kobiety, domagali sie 
wydania golówki. — Urbankowa odesłała na- 
pastników do arugiej izby, gdzie na komo* 
dzie leżało około 5 zl. w arobnej monecie. 

W międzyczasie służaca Urbankowej. 
E. Markowiczówna. obawiając się. zdołała 
nieposlrzeżenie ukryć się pod łóżko. Na- 
paslnicy, sposrzegłszy próżną pościel. są” 
dzilii że Markowiczówna zbiegła do SaSlu* 
dów. Wobec tego zrezygnowali z dalszego 
poszukiwania za pieniądzmi i zbiegli. za- 
bierając tylko 3 złote. 

SL Kowalewski i J. Wolaszczyk, za: Ma* 
kowawszy w rzemiośle zbójniekiem. doko- 
nali napadu rabunkowego na osobie Stani~ 
sława Pelczara. przechodzącego wieczorem 
gościńcem, Napad len również nie przyniósł 
im pożytku. gdyż przy Pelczarze nie znaleźli 
gotówki. 

Powiadomiona o tem policja wykryła 
sprawców lych napadów, których arcszto- 
wano i odslawiono do sądu. 
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T. U. R. we L2żwowie 


W ZWIĄZKU ZAWOD. KOLEJARZY, ul. Gró- 
decka l. 69. w piątek 25. lutego o godz. 7. Wiecz, 
wykład 

tow. red. B. Skalaka na temat: „Budzący się 
Wschód“, Gdczyt będzje ilustrowany przeźroczamii. 


—".— 


T. U. R. Borysław. 


Sobota, 26, b. m. godz. 7. wiecz. referat tow. 
Dr. Karniola p. t.: „Kiedy lud rządzi“? 

W njedzjelę 27. b. m. godz. 10. rano. Wykład 
szkoły socjalistycznej, tow. red. Skalak „Drogi i ma- 
nowce na drodze ao państwa przyszłości”. 


(Organizacja Młodzieży T. U. & — Kałasz. 

_W miedzjełę, 27. lutego. O godz. 6. wiecz. odbedzie- 
się w sali Domu Robotniczego ODCZYT tow. Broni- 
sława Sotkowskiego p. t.: „JAKI WYBRAĆ SOBIE 
ZAWÓD"? z obrazami świeńlnymi. 


as TL 


Sprawy partujne, 
|. POSIEDZENIE ZARZĄDU KOMITETU DZIĘLNI- 
COWEGO Łyczaków — Zjelona, w piątek dnia 25 
i lutego, O godz. 7-mej wjecz. w lokalu przy ul. Zielo- 
Mydłowjcz, przew. 


i WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW PPS. W 
'SAMBCRZE, odbędzje się w sobotę o godz. 6-tej 
po, z następującym porządkiem dzjennym: 1) Od- 
| czy:aaje protokołu z poprz. Waln. Zgrom. 2) Sprawo- 
'zdanje sekretarjatu, 3) Dyskusja. 4) Wybór nowego 
| zarządu. 5) Wnioski. 

Referat o sutuacji wygłosi delegat Kom. Obw. tOW. 
i red. Skalak. 


| - CRGANIZACJA KOBIET PPS, BORYSŁAW, rozpo- 
jczyna kurs kroju i szycia, prowadzony przez fachową 
(instruktorkę dla swoich członkiń i córek członków 
organizacji robotniczych. Zapisy i informacje w DOMU 
Ludowym. Sekretarjat naftowców. 


|Ż ruchu zawodowega. 


DO INKASENTÓW I AJENTÓW HANDLOWYCH. 

Zarząd Zwjązku Pracowników Handlowych i 
Biurowych we Lwowie, zawiadamia tą droga: BEBE O 
kich inkasentów i ajentów handlowych, że * łonie 
Zwiąsku zorginjzowała się Sekcja inkasentów! 1 ajen- 
tćw handlowych, dla obrony interesów" zawodowych 
i ekonomicznych. R, 

Do Sekcji zgłosiło dotychczes swoje przystapienie 
około 150 członków, Wydział Sekcji apeluje do 
wszys kici jnkasentów i ajentów zajęlych WE wszel- 
kich wałęzjach handlu, ażeby we wlasnym interesie 
jrzts'ągiii co nowopowstałej Sekcji. A p 

Wydział Sekcji urzęduje codziennie między a 
wieczór w iokału Związku przy ul. Kazimiierzow skiej 
1. 45. IL p. Zarząd Związku. 


f 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Sejmowa komisja wojsk. odrzuciła wniosek P.P.S. 


o skrócenie czasu 


"WARSZAWA. 23. lutego. Pai.) Na dzjsiejszem 
posjedzenju sejmowej komisji wojskowej przeprowa- 
dzono dalszą dyskusję nad ustawą O poborze rekruta, 
Przeds'awicjel departamentu sanilarnego M. S. W. 
podputkownis dr. Kamiński, wobec zarzutów pod- 
njesionygch przez posłów na poprzednietn posiedzeniu 
przedstawił Sprawozdanie z dotychczasowego Stanu 
zdrowia zrinji. 

W dyskusji zabierali głos posiowie Faustyniak, 
Łabęda, Zamorski, Załuska i Dątrowski. Pułkownik | 
Petrażycki, przedstawiciel M. S. W. wskazał na to,| 
że skargi na przysposobienie wojskowe nie dotyczą | 
włedz wojskowych, gdyż zosały wydane zarzyjdzztiiej 
zmi zj do usunjęcia Baliteki 


slużby wojskowej. 


W końcu referent usiawy pos. Mączyński zapro- 
ponował przyjęcje usiawy en blod, i porzucenie Wnios- 
ku tow. pos. Ljebermanna O skrócenie czasu służby 
wojskowej do 1 roku. Przed przystąpieniem do głoso- 
wanja poseł Załuska, wyrazjł ubolewanje, że w posie- 
dzenjn komisji nie wzjęjj udzjsłu, ani nja;ster spraw 
wojskowych, ani szef sztabu generalnego. 

Pułkownik Peirażycki zauważył, że w myśl przy- 
ję:ych politycznych zwyczajów, ani minister, ani szef 


sziabu nje brali udziału w posiedzeniach komisji nad 
ią ustawą, I że przy obradach nad ustawą o pobo- 
rze rekruta on sam jedynie reprezentował M. S. W. 
W rezultacje ustawę przyjęto jednogłośnie, 
posła Ljebermanna Odrzucono. 


a wniosek 
iow. 


Dookola rewolucji w Chinach. 


LCNDYN. 23. lutego. Pat.) „Times“ dowiadują 
się z Hong Kongu, że główna kwatera wojsk kantoń- 
skich, ogłosiła iż gubernator wojskowy prowincji 


Yun Nan zosiał Op:szczony przez swoich podwładnych 
którzy zamierzają się przyłączyć do armji południo- 
wej. Potwierdzenia tej wiadomości brak 

SZANGHAJ 23. |u:cgo. Pat.) Gubernaior wojsso- 
wy Szantungu gen. Czang Taun Czang zajął Nankin i 
obja! władzę jad tem miastem na zasadzje porozumie- 
dnia z Sih Szuan Fangjem. Wojska generała Fang Tieną 
obejmą straż nad koleją na południ 2 od Nankinu, co 


pozwoli "R Paa” w siłe 32.000 ludzi, która | 


wkrótce przybędzje do Nankjnu by przenieść się szybko | 
do Szanghaju i wziąć udział w obronie tego miasta. 
Wszys:ko wskazuje, że Sun Szuan Fang przeslaje być; 
panęm sytuacji wojskowej. 

HANKAU. 25. lutego. (Pat.) Minister Czen i Oʻ 
Malej odbyli nową naradę w sprawie szczegółów li- 
kwjdacji działalności brytyjskiej rady miejskiej zgodnie 
z zawartym układem. 

PARYŻ. 25. lutego. (Pat.) Pisma donoszą, że 
Briand odbył? z ambasadorem angjelskim naradę w 
sprawje wydarzeń ‘Ww Chinach. 


—. a — i i 


Sukcesy faszystów w Czechosłowaeji|Prajekt nowej podwyżki opłat telefon. 


PRAGA. 23. lutego. (AW). Na zgroma” | WARSZAWA, 23. lutego (tel. wł.). Min. 
dzeniu czechosłow ackich faszystów włystą- | poczł Miedziński złożył w komitecie ekonom. 
pił zdegradowany szef sztabu armji zac wniosek iw sprawie dotychczasowego systemu 
słowackiej gen. Gajda w przepełnionej sali | oplat telelon. w Warszawie i Łodzi. w! in- 
po raz pierwszy publicznie. Jako przywód- | nyc h zaś miastach. gdzie znajdują się telefo- 
ca faszystów przyjęty został owacyjnie przez | ny Cedergrena o podwyższenie opłat telef. 
zgromadzonych na sali. Gen. Gajda odczytał| o 20 proc., przyczem zmiana systemu obli- 
deklaracje dyreklorjaiu o celach ruchu fa-tczania w Warszawie i Lodzi stanowiłaby 

szystowskiego W Czechosłowacji W dekla- podwyżkę dotychcz zasowych opłat. 
racji tej m. i. zaznaczono. że jedynie ruch Wniosek min, Miedzińskiego pokrywa się; 
faszystowski zdoła wyratować państwo cze- ] całkowicie z memorjałem złożony m rządowi, 
chosłowackie z krytycznego położenia. w ja-| przez zarządy telefoniczne i nie posiada Pm, 
kiem się obecnie znajduje. |Faszyz am nie u-|dnego uzasadnienia ekonomicznego. Z koń- ! 
znaje obecnego rządu, gdvż stronnictwa. któ- | cem bowiem ub. roku oplaty telef. podwiyż- 
re sie nań składają. nie reprezenlają idei | Szono o 25 proc.. od lego zaś czasu wahania 
państwowej. lecz własny interes. Referent | waluty były nieznaczne. 
dr. Zesterna podniósł. że zasługą (rajdy jest | Jeżeliby wniosek len został uchwalony. 
fakl nieuznania dotychczas przez Czechosło- | min. Miedziński rzeczywiście ładnieby roz- 
wącję Rosji sowieckiej de iure. oraz zazna- | pocz ząl urzędowanie — od napychania olbrzy” 
czył. że po usuniecia gen. Gajdy ze stano- iimich sum w kieszenie zagranicznych towa” | 
wiska szefa sztabu, min. Benesz usiłował | rzystw Ey 
przeforsować to uznanie. Szłyderczemi o- z 
krzykami pod adresem Benesza zakończono 
zgromadzenie. 
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ŁAGODNIEJSZY TON PRASY LITEWSKIEJ 0 POL-| 

SCE. 

KOWNO. 25. lutego. (A. W.) Ton prasy Meca | 
w stosunku do rządu polskiego w ostatnich czasach ! 
nieco złagodniat. Opisując pogrzeb wialkiego patrjoty | 
liiewskjęgo ś. p. Basanowicza, który odbył się Ww 
Wilnie, dzjenniki litewskie z ogromnem uznaniem w y- 
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LEKARZ DENTYSTA 


"ORDYNUJE OD GODZINY 1030 do 230. 


„Lwów, ul. FREDRY 9. II. 


" 
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; obniżyła slope ie po 9 


nażają się o przyjęcju jakie zgotowano delegacji Ħ- i 
tewskjiej przybyłej na ten porroi do Wilna. ć 


GDAŃSK PRZECIW GDYNI. 


GDAŃSK. 23. lutego. (A. W.) Ze źródzł miarodaj- į 
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Posiedzenie Zw. międzyn. fow. przy- 
jaciół bigi Nar. 


Wybitny udział delsgacji polskiej. 


BRURSEŁA. 239 lulego. (28M W po- 
niedziałek rozpoczęło się posiedzenie prezy 
djum. oraz komisji związku międzynarodo- 
wego towarzystwa przyjaciół Ligi Narodów. 
W skład delegacji polskiej wchodzą prof. 
Dembiński. dr. Chodźko. dr. Loewenherz i 
Zygmunt Nagórski. Obradom przewodniczy, 
prof. Aulard. Prof. Dembiński wygłosił prze- 
mówienie w sprawie decentralizacji Ligi Na- 


rodów. wypowiadając się przeciw jej osła- 
bianiu. Komisja polityczna mianowała dele-* 
gala polskiego Nagórskiego. referentem 


spraw rozjemstwa na kongresie związku. któ 
ny odbędzie się w Berlinie w dniu 25. maja 
b. r. W środę 23. bm. obradować będą ko- 
misje mniejszości narodowych. edukacyjna 
i społeczna. 
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Zniszczenie warsztatu pracy. 


BYDGOSZCZ. 23. lutego. (AW) Dziś 
w nocy spaliła się jedyna polska fabryka kaa 
bli i przewodów eleklrvcznych w Kapuści- 
skach pod Bydgoszczą. Pożar zniszczył do- 
szczętnie główny gmach fabryczny z wy- 
jąlkiem kotłowni. którą udało się ocalić. Fa- 
bryka zatrudniała 350 robotników, praco- 
wala na 3 zmiany, doslarczając materjałuj 
dla wojska i poczty. Przyczyna pożaru do- 
tyjchczas nie ustalona. Fabryka należała do 
Tow. akc. „Kabel Polski“ i była ubezpie- 
czona na sumę 3 milj. zł. 


Polska w sidłach kartelu. 


WIEDEŃ. 23. lulego. (Pat.). „Neues Wie 
ner Journal“ donosi, że przed kilku dniami 
toczyły się w Wiedniu rokowania między 
przedstawicielami środkowo-europejskich hut 
żelaznych. a delegatami przemysłu polskiego, 
w wyniku których osiągnięto istotne zbliże- 
nie w sprawic obrolu towarowego w Europie 
środkowej. Droga do przystąpienia Polski do 
| międzynarodowego kartelu stalowego zdaje 
się być ledy wyrównana. W dniu 1. marca 
odbędzie się w lej sprawie konferencja wi 
Ditusseldorfie. 


— 


NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE SĘJMU. 
WARSZAWA, 23. lulego (tel. wl.) Najs 
bliższe posiedzenie sejmu odbędzie się 1. 
marca. Na porządku dziennym znajduje się 
głosowanie nad rezolucjami. które w liczbie 
kilkuset zgłoszone zostały do budżetu. oraz 
2-gie czytanie o poborze rekruta na r. 1927 


OBNIŻKA STOPY PROCENTOWEJ. 

WARSZAWA. 28. lutego (tel. wł) W 
związku z obniżeniem slopy procentowej 
przez Bank Polski. — Bank Gospod. Kraj. o= 
raz Państw. Bank Romy obniżyły stopę pro- 
cenlową do 11 proc. rocznie. 

Ze względu na Ea bilans PKO, 
i pół proc 


BEZROBOTNI ROBOTNICY BUDOWLANI OTRZY MAJĄ 
ZASIŁKI. 

WARSZAWA. 23. lutego. (tel. wł.) Dekret Prez. 

| Rzplitej przedłużający t. zw. martwy szz0a z 6 na 10 

wach, t. j. wznawiający Wypłaty zasilków z akcji 


*_ doraźiej dla bezrobotnych — został załatwiony po- 
'myśluje przez Radę Min. 
podpisu Prez. Rzplitej. 


i przedłożony zostanie do 


FRANCJA ZACHOWUJE NEUTRALNOŚĆ WOBEC ; nych dowiadujemy się, że Senat gdański wydał nie- | DBEMONSTRACYJNY STREJK W WARSZAWIE O 


CHIN. 

PARYŻ. 23. lutego. (A. W.) Briand  konferował; 
wczoraj z ambasadorem angielskim lordem Ureve w 
sprawie położenia w Chinach. Oświadczył on ambasa- 
dorowi to samo, co powiedział przedtem na senackiej 
komisji dia spr. zagr., a mianowicje, że Francja 
njema zamiaru zmieniać swe stanowisko neutralne w 
Chinadh, i że w razje napadu na poddanych francus- 
kich postara sję o ich obronę i bezpieczeństwo. 
BUŁGARSKI MINISTER SKAZANY NA 3- LETNIE 

WIĘZIENIE. 

SOFJA. 23. lutego. (Pat.) Sąd skazał Botewa, by- 
łego ministra koleji w gabinecje Stambulijskiego na 
trzy lata więzjenia, oraz na utratę praw obywtelskich 
na przeciąg 10 let za maiwersacje węglowe, ponetnio- 
me podczas jego urzędowania. 


| konkurencji ze strony KO 


GAWNO poufne polecenie do prasy, Oraz do korespon- | 
dentów pism zagranicznych w Gdańsku (w szczególno- į 
ści korespondentów pism niemieckich), aby nje za- 
mjeszczali żadnych informacji o Gdyuj, jako o porcie. 
Krok ten śwjadczy O nurtujących w Gdańsku obawach 


WARSZAWIACY NIE POTRAFIL: ODRÓŻNIĆ ZŁOTA 
OD MIEDZI. 

WARSZAWA. 25. lutego. (tel. wł.) Przed paru 

dniami podaliśmy wiadomość, iż „Czerwony Kurjer“ 


w Warszawie alarmował o znalezieniu wielkiego skar- 


bu w sztabje gener. 

Po zbadaniu przez urząd probierczy okazało się, 
że znalezione sztaby są z miedzi z pewną domieszką 
srebra, która nje wynosi nawet 50 proc. zawartości. 

Wieści o wielkim skarbje są mocno przesadzone. 


PODWYŻKĘ PŁAC. 
WARSZAWA. 25. lutego. (tel. wł.) Dzjś na robo- 


j tach publicznych w Warszawje wybuchł 2- godzinny 


sirejk demonstracyjny mający na celu spowodowanie 
| podwyżki błać z 0.50 ma 6 zi. i ! 


PLAGA RZECZOZNAWCÓW. 

WARSZAWA. 25. lutego. (tel. wł.) Do Warszawy 
przybył p. Neugebauer, przedsiawicje! monopolu tyto- 
niowego Austtji, zaproszony przez rząd polski jako 
rzeczoznawca do zbadania technicznej strony produ- 
cji polskiego monopolu tytoniowego. 

MARSZ. PIŁSUDSKI CHORY. 

WARSZAWA. 23. lutego. (A. W.) P. Premier 
Piłsudski, z powodu lekkiego przeziębienja się nie 
opuszcza łóżka. Mimo niedyspozycji jednak p. pre- 
mjer załatwia bieżące najpilnjejsze sprawy państwowe, 
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Jak żyją i mieszkają ludzie pracy ? 
Ankieta mieszkaniowa 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Ńr. 45 


)ziennika Ludowego 


Sklepienie niebieskie -- sufitem i dachem. 


Jako człowiek. któremu dobro społeczeń- | by imu. Wystarczy tylko. by w nocy jakiś obcy! wiem. Przypatrz się pan lepiej mieszkaniu, 
człowiek przez nieostrożność stanął w tem | Tu nie trzeba słów. 


stwa nie jest frazesem, uważam. iż obowiąz- 
kiem każdego czlowieka. patrzącego otwar- 
temi oczyma na życie klasy pracującej, na 
warunki w jakich ona żyje jest konieczny| 
współudział i poparcie ankiety „Dziennika 
Ludowego". 

Ankieta ta ma doniosłe znaczenie spo- 
łeczne. Kweslja mieszkaniowa bowiem jest 
podstawowym. zasadniczym czynnikiem ży- 
cia i rozwoju każdego człowieka. Wystar- 
czy zelknąć się tylko z życiem klasy pracu- 
jącej. a dochodzimy do smulnego wniosku, 
iż społeczeństwo polskie stoi jeszcze na bar- 
dzo niskim poziomie życiowym w stosunku 
do poziomu zachodnich społeczeństw. w sto- 
sunku do wymogów XX w. 

Nie umiemy żyć. bo nie mieszkamy. We- 
gelujemy z dnia na dzień, a mieszkania na- 
sze. w których spędzamry. wietką część ży- 
cia. nie są mieszkaniami ludzi. Gnieździmy 
się po różnych norach. piwnicach. lochach, 
suterynach, poddaszach, gdzie jedynym na- 
szym towarzyszem to brud i smród. fetor, 
zgnilizna. ciemność, wilgoć, siedlisko różne- 
go rodzaju chorób z prolelarjacką na cze- 
te — gruźlicą. 

Mieszkania nasze. nasze życie w nich 
to smutne dzicje nieświadomości i nieuświa- 
domienia społecznego polskiej klasy pracu- 
jącej. Proletacjat polski we wlasnej obro- 
nie musi zdobyć tę świadomość i siłę. by 
znieść dotychczasowy. tryb życia 

Takie refleksje i wnioski nasuwają się 
każdemu człowiekowi. gdy przypatrzy się i 
zaslanowi nad niedolą proletarjatu. 


Przed kilku aniami udałem się do dziel- 
nicy zamarstynowskiej. by tem co zobaczę 
w domach robolniczych — podzielić się z 
czytelnikami. Już na wstępie moich „poszu- 
kiwań' przekonalem się. iż wszelkie poszu- 
kiwania za Świadeclwem nędzy życiowej ro- 
botnika są zbyteczne. gdyż świadectwa te 
są najlatwiejsze do zdobycia. Wystarczy: 
wsląpić do jakiegokolwiek prawie domu. by 
naocznie przekonać się. o tem. 

Jak już wyżej wspomniałem .badania* 
moje postanowiłem rozpocząć w dzielnicy 
zamarstynowskicj : 

Idąc ulicą Tkacką. przyszedłem w miej- 
sce. z którego wiodły trzyj drogi. Rozdroże. 
Zaslanawiałem się. którą obrać. — Wtem 
wzrok mój padl na jakiś inały, parterowy 
domek przy ul. Tkackiej 21. 

Zewnętrznie wygląd tego domu nie wska- 
zywał wcale na to. by. ktoś w nim miesz- 
kał Ot. jakas 


STARA, OPUSZCZONA RUDERA. 


miejscu, Nieszczęście nieuniknione. A latwo 
o nie również i w dzień, gdy zważymy nie- 
przezorność i lekkomyślność dzieciaków. 

Idżmy jeanak dalej. 

Przeszcdłszy próg musi się stanąć mi- 
mowoli. Przed oczyma widza „staje“ nastę- 
pujący obraz: maleńka sień, część jej po- 
zbawiona jesl podłogi. Ta część. która ist- 
nieje — gnije. Z góry pada światło. jakby. 
przez szybę w dachu. Wyslarczy jednak pod- 
nieść glowę. by przekonać się, iż 


SKLEPIENIE NIEBIESKIE JEST TU 
RÓWNOCZEŚNIE DACHEM I SUFITEM. 
Lokatorka zapewniała mnie. że za wiele wpa- 
da tu deszczu do podstawianych naczyń. by. 
wystarczył jej na pranie bielizny. Mogę do- 
dać. iż lo samo powiedziałby, właściciel ja- 
kicjś pralni, gdyby się lu znajdowała. 
Caly dom. mimo. iż zewnąlrz jest po- 
zornice dość wielki składa się z trzech ma- 
leńkich ubikacji. Jedna ubikacja jest stale 
zamknięta. bo niema lokatora. Dwie pozo- 
stałe to mieszkanie jakiegoś robotnika. 
Wchodzimy do mieszkania. Schludnie i 
czysto. jeżeli uwzględni się warunki. w ja- 
kich można lu czystość utrzymać. 
Maleńki pokoik oraz jeszcze mniejsza 
kuchenka. W sumie obie te ubikacje two- 


| czyłyby zaledwie jakiś mały pokój kawa- 


lewski. Uwzglednić przytem należy. iż piec 
w pokoju i kuchni to połowa całego miesz- 


| kania Mima tych pieców jest tu diabelnie 


zimno, 

W domu tvm mieszka rodzina. copraw- 
da mała. bo licząca zaledwie troje osób. ale 
gehenna ich w tem mieszkaniu nie da się 
wprost opisać. 

Zaczynam rozmowę z gospodynią. Opo- 
wiadaim jej o celu mojej „wizyty“. Stawiam 
szereg pytań. 

W odpowiedzi płynie cała litanja skarg, 
lragedja ludzka. typowa historja nędzy; ro- 
dziny pwołetarjackiej. żyjącej beznadziejnie 
z dnia na dzień. z godziny na godzinę. 

,— Do licha z takiem życiem — powia- 
da gospodyni. Straciliśmy. już wszystkie siły 
do życia a dlaczego jeszcze żyjemy — nie 


TO ŻYWY GRóB 
a mie wiem dlaczego mi się zdaje, że w gro- 
bie gorzej być już nie może. - 

Istotnie informatorka moja w niczem nie 
przesadziła. W mieszkaniu bowiem czuje się 
STRASZNĄ WILGOĆ. 

W nosie kręci „zapach“ stęchlizny, raczej 
zgnilizny zalatującej grobem. Czuć tu rów- 
nież grzyb dobrze zagospodarowany. Tru- 
dno oddychać. Wszystko tu gnije. Na po- 
dłodze leżą jakieś szmaty. zastępujące zda- 
je sie — w wielu miejscach podłogę. Przez 
szczeliny zwietrzałych ścian przenika zim- 
no i wiatr. 

ŚCIANY SA ZUPEŁNIE WILGOTNE. 
Czynią wrażenie jakgdyby je przed chwilą 
oblłano hojnie wodą. Sufit popękanyi jest w: 
licznych miejscach. Infornmatorka tłumaczy, 
ini. że lada niepogoda, deszcz 

LEJE DO MIESZKANIA. 
Pada na łóżka. stół, podłogę. Nie pomagają 
różne podslawiane naczynia. Woda w: por 
rze deszczowej płynie po Ścianach. 

— To mie bajki — powiada gospodyni. 
Póki pogoda — to jakoś tam. Ale gdy deszcz 
pada. to wolałabym śmierć, aniżeli tutaj żyć- 
Często 

MUSIMY SIĘ ZRYWAĆ W NOCY. 
bo deszcz 

PADA NAM NA GŁOWY 
Gospodarza sprawy te nic nie obchodzą. Mó- 
wi. iż za tych kilka złotych, które mu pła- 
cę. nie może naprawić dachu. W ten sposób 
szkodzi nam. ale i sobie. Dom przecież nisz- 
czy: się. a po naprawie możnaby w nim jako- 
tako mieszkać, 

Za ścianą u nieobecnego lokatora zawa- 
liła się część sufitu. Już po raz drugi. Kto 
wie. czy jutro nie zawali się u nas. Wszyscy 
jesteśmy lu chorzy. Ja ledwo sapię. nie mam 
sil już do chodzenia. Nie długo już pociągnę. 

Zamilkła. Resztę wypowiedziała Mi jej 
zczerniała twarz poorana bruzdami! NIESZCZĘ-- 
ścia i nędzy życiowej. y > 


Roboty rządowe zamierzone we Lwowie. 


Plan robót rządowych we Lwowie na 


które | semin. naucz. męskie 180.000), II semin. naucz. żeń-- 


przewidziany jest kredyt w bieżącym budżecje przed- | skje z jęz. wykł. polsk. (400.000), tamže I sem. naucz.. 


| stawia się wcale pokaźnie. Chodzj tylko o to, czy 
| cyfry te nje pozostaną na papierze, czy rząd naresz- 


cie zrozumie, że bez rozpoczęcia tych robót będzie 


w której gnieżdżą się myszy lub szczury. ; tylko powiększał katastrofalne bezrobocie. 


Dach cały podziurawiony, wygląda jak wiel- 
kie rzeszoło. Same dziury. Prawdopodobnie 
kiedyś sporządzony. był z gontów. Dziś jest 
to różnoraka mieszanina materjałów. ugi- 
nających ciężarem swoim butwiejące wią- 
zania dachowe, klóre lada dzień załamią się. 

Nagle dom ten „zdradził“ się. świadcząc 
o tem. iż ktoś w nim przebywa: z komina 
wydobył się dym. 

Postanowiłem odwiedzić jego lokatorów. 
Zatrzymałem się jednak u wejścia. gdyż tuż 
przy schodach znajduje się niezabezpieczony 
prawie otwór studni. gdyż cała jej .nakry= 
wa“, składająca się z kilku spróchniałych 
deszczułek odstaje od ziemi zaledwie na 10 
do 15 cm. Dziwne jest doprawdy. że do- 
tychczas nie zdarzyło się tam żadne nieszczę- 
ście. Nie znaczy to jednak. że zdarzyć się 
ono nie może, bo wszelkie warunki sprzyjały: 


Program robót rządowych we Lwowie, zamierzo- 
nych lub rozpoczętych i prowadzonych w dalszym 
ciągu przedstawia się następująco: 

Gmach Izby Skarbowej (1,000.0000 zł), dla dyr. 
pol. państw. (480.000), nadbudowa III p. gmach sądu 
apel. (800.000), klinika neurologiczno-psychjatryczna 
(1,1000.000), klinika okulistyczna (420.000), pawilon za- 
kaźny kliniki neur.-psych. (270.000), nadbud. kliniki 
chirurg. (260.000), nadbud. I] p. bud. chemji (134.000, 
nadhud. H p. bud. fizyki (478.000), Politechnika, gmach 
laborat. chemicznego (100,000), gm. laborat. maszy- 
nowego (355.000), tarmże,, gmach  laborat. elektr. 
(2000.000), tamże, główny gmach (250.000), tamże, 
gm. bibljoteki (450.000), ambulat. weterynarji, stajnie 
33.192), bud. klniki chorób zakaźnych (551.000), Ake- 
demja Weterynarji bud. drogi (50.000), dobudowa no- 
wego skrzydła semjnarjum duchown. obrz. łać. (65.000) 
wyższa szkoła handl. (610.000), bud. gm. szkoły rzem. 


koszyk. 132.000), dokończ. bud. gimn. VII! (400.000), 


zeńskie z jęz. wykł. ruskim (400.000), ut. Potockiego 
bud. dyr. poczt i telegratów (1,200.000), budowa no- 
wego gmachu dla urzędu poczt. nr. I Lwów-dwo- 
rzec (700.000), bud. gm. dla okręg. miejscowego urz, 
miar (180.000). 


Í- ACO 
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Zjednoczenie ruchu zawodowego 
w Czechosłowacji. 


PRAGA. 22. lutego. Dnia 20. b. m. odbyło się tu- 
taj wspólne zgromadzenie Zarządów ŻW: Zawodo- 
wych, reprezentowanych w czechosłowackiem Zjedno- 
czeniu zawodowem i w centrali niemieckich Zw. 
Zawodowych, mającej siedzibę wW Libercu Reichen- 
berg.) Rezultatem rokowań, prowadzonych Od r. 1920 
było zjednoczenie obu Zawodówek, czesko-stowackiej 
i niemieckiej. Zawodówka njemjecka Przystępuje do 
wspólnego związku z 212.000 swych członków, wo- 
bec czego Zjednoczenie liczyć będzie 568.000 członków. 

Rokowania odbyły się pod przewodnictwem Qude- 
geesta, przedstaw jcjela Międzynarodówki amsterdam- 
skiej. 
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„DZIENNIK LUDORGY* 


Postulaty.włościaństwa ukraińskiego. Jągiiii dla bezrobolnych w powiecie. 


Tarnopol, w lutym. 

Dnia 17 lutego 1927 odbyła się w Tarnopolu son- 
ferencja wojewódzka stronnictwa „Ukraińskij Naroa- 
nyj Sojuz”, na której uchwalono następującą rezo- 
lucję : 

Zebranj wyrazają imieniem ludu ukrajńskiego zor- 
guńjzowanego w sironnictwie U. N. S. lojalność wobec 
Rzeczypospolitej Polskjejj i zaufanje wobec Rządu 
Pana Marszałka Piłsudskiego i aoniagają sję m. j: 

1. Pługoterminowych kredytów ala włościan, 
odbudowy zniszczonych podczas wojny domów i na- 
prawy dróg publicznych, 3. wypłaty odszkodowań wo- 
jennych, 4. dodatkowej rejestracji ała inwalidów, 5. 
ażeby przy obsadzanju gr. kat. probostw były uwzglę- 
dniene życzenia włościan oonośnje do Osoby duchow- 
nego. 6. ażeby przy parcelacji uwzględniano potrzeby 
miejscowych włościan i potwjerdzano kontrakty za- 
kan" 


2 


kupionych już gruntów, 7. ażeby w szkołach powszech- 
nych do których uczęszczają w przeważającej więk- 
szości dzieci Ukrajńców uczono w pierwszej klasie 
po ukrajńsku, a w drugjej zaś Klasie rozpoczynano 
naukę języka polskiego. 

Po uchwaleniu rezolucji wybrano delegację w licz- 
bie 25 osób, która pod przewodnictwem redaktora 
J. Stowpiuka przyjęta została przez p. Wojewodę tar- 
nopolskiego i złożyła na jego ręce powyższą rezo- 
lucję. 

Na konferencji postanowiono odbyć szereg wie- 
ców włościańskich i przystąpić do jutenzywnej pracy 
orgjanjzacyjnej. W konferencji wzięli udział przedsta- 


"siawicjele gr. kat. kleru, nauczycielstwa i młodzieży 


,akademickiej. Przeważająca zaś większość delegatów 
byli włościanie. 


«=. 
... 


Uroczystość otwarcia piekarni 


Powszechnej Spółdzielni Spożywczej pracowników naftowych w Borysławiu. 


W niedzielę 20. bm. odbyła się w Borysławiu uro- 
„czystość otwarcia własnej piekarni „Powszechnej Spół- 
dzielni Spożywczej. W budynku, a raczej w ruinie 
dawnej karczmy zbudowano wielką hygienicznie u- 
rządzoną piekarnię mogącą wypiec 3.000 kg. mąki 
dzjennie. Już fakt ten, że z budynku karczmy po- 
wstaje placówka robotnicza jest wielce znamienny 
dla ruchu robotniczego, który budując dobre i po- 
żyteczne rzeczy burzy zło. Uroczystość rozpoczęło 
przemówienie tow. dyr. Łobzowskiego, który skre- 
ślił historię powstania współdzjeln;, jej dobre i złe 
chwile oraz nakreślił jej san obecny: własnych skle- 
pów 13, obrót roczny 150 wagonów, Oraz obrót w go- 
tówce 1,680,000 złotych, wreszcie zaznaczył, że spól- 
dzjelnjie budując własną piekarnię kosztem przeszło 
40.000 zł. przechodzi Obecnie do dostarczenia swoim 
członkom tego najpotrzebniejszego produktu jakim jesl 
chleb z własnego przedsiębiorstwa. 

Szereg życzeń rozpoczął kom. starostwa p. Bauer, 
który imieniem starosty i swojem własnem wyraził 
radość z powstania tej nowej placówki robotniczej, 
pracującej dla tej klasy, która najbardzjej tej pracy 
potrzebuje. Imjenjem Rady robotniczej P. P. S. prze- 


mawjała tow. Markowska, imienjem gminy Tustano- 
wice-Wołanka komisarz rządowy tow. Kobak, imie- 
niem stow. „Gwiazda“ ob. Kecht, dalej reprezentanci 
związków zaw. oraz reprezentant „Torhowli“. 

W odpowiedzi na życzenia przemówił ob. Mat- 
kowski, który imienjem Rady nadzorczej podzięko- 
wał przybyłym delegatom za uświetnienie tej uroczy- 
stości oraz złożył specjalne podziękowanie staroście 
p. Porembalskjemu, który usuwając szereg trudności 
urzędowych przyczynił się do szybszego otwarcia pje- 
Liekarni. 

Uroczystość ta skończyła się śniadaniem oraz 
wsj-ólną fografją. 

Ze swej strony dodajemy co poszczególni mowcy 
w swoich przemówjeniach podnosili, że do otwar- 
cia tej nowej placówki robotniczej, której z tego miej- 
sca składamy życzenie jak największego rozwoju — 
przyczynił się dyrektor spółdzielni tow. Łobzowski, 
który swoją wytężoną pracą na terenie ruchu spół- 
dzjełczego w Borysławiu dokonał tego, że. placówka 
ta mimo ogólnego kryzysu gospodarczego rozwija 
się tak pomyślnie, dla dobra członków i ogółu klasy 
robotniczej. 


Poeci -- jako reformatorzy społeczni. 


Nieraz już poeci tworami swojej fantazji wpły- 
walj na rzeczywistość, przynosząc ludzkości błogo- 
sławjeństwo. Tak powieść Pestalozzjiego „Lienhard i 
Gertruda“ przyczyniła się decydująco do przekształ- 
cenia szkolnictwa ludowego. Walka poety Fryderyka 
von Spee, wypowjedzjana proceseni czarownic, W 
wysokjej mierze przyczyniła się do zaprzesianja tych 
barbarzyńskich prześladowań. Wiktora Hugo: „Ostatni 
dzjeń skazanego" był płomiennym protestem przeciw 
karze śmierci, który w 'wjelu krajach pośrednio spo- 
wcdował jej znjesjenje. Austria wystawiła angielskie- 
mu poecje, Karolowi Reade pomnik, ponieważ on 
utworami swymi wpłynął na zniesjen;e deportacji ska- 
zańców. W powieści swojej: „Nigdy nje jest zapóźno 
na poprawę“ roztoczył tak siraszliwe obrazy z życia 
skazańców w Boteny-Bay, że opinja angielska pod- 
niosła wjelki krzyk Oburzenja i rząd zniósł deporta- 
cję jako jeden z rodzajów kary. 

Najwięcej humanitarnych reform zainicjowały pi- 
sme Karola Dickensa. Piętnował on skandale wię- 
zienne dłużników, żywo kreśląc ponure sceny, które 
sam przeżywał w swojej młodości, gdy ojciec jego 
odsiaaywał więzienje za njezapłacenie długów. Wzru- 
szający opis tragicznego losu zaniedbanych dzieci w 
„Oliwerze Twist“, zwrócił uwagę na tę bolączkę ży- 
cia społecznego. Pozatem Dickens w wielu powie- 
ściach priętnował zbrodnie, popełnianych przez nie- 
sprawiedliwych nauczycieli na dzjeciach szkolnych i 
przez to wpłynął na obudzenie się ruchu w kierunku 
opieki nad dzieckjem i naa jego wychowaniem. 

Ble najsilniej zaniepokoił sumienie publiczne 
wiersz Elżbjety Barett Browning: „Krzyk dziecka", 
w którym autorka postawiła pod pręgierz wyzysk 
pracy zarobkowej dzjeci w Anglji, co spowodowało 
zakaz pracy dzjeci w kopalniach, poczem wydano 
inne ustawy, które krzywdę dzieci ograniczyły. Naj- 
donioślejszą reformą, do przeprowaazenia której po- 
mógł utwor poetki, bylo znjesienje niewolnictwa, na 


Konwencja genewska — a w jej następstwie za- 
łożenje w r. 1864 Czerwonego Krzyża — była bezpo- 
średnim rezultatem ogłoszenia książki „Wspomnie- 
nia z pod Solfernio", napisanej przez Henryka Du- 
nant. Cjerpienia i udręczenja zranionych na polu bi- 
twy skreślone tu w wstrząsający sposób, mają być 
złagodzone humanjiarnemi organizaacjami, których 
znaczenie Odczuwa świat cały. 

Csiatnio angielskie mjn;sterstwo sprawiediiwości 
przeprowadziło pewne reformy w sądownictwie z 
inicjatywy wybitnego dramaturga Galsworthy'ego. Je- 
g0 dramaty: „Sprawiedliwość ' i „Ucjeczka* dały 
wiele do myślenia, wskazując na niedomogi jurys- 
dykcji, a między innemi na szkodliwość zbyt wiel- 
kiej władzy policji angjelsk;ej. 
Ez Z KC 


Wyzysk pracy dzieci w Palestynie. 


Rząd palestyński opracowuje projekt zupełnego 
zakazu pracy dzieci poniżej lat 14 w przemyśle i rol- 
nictwje. Ostatni spis, przeprowadzony przez żydow- 
skje Organizacje robotnicze, wykazał, że na 140.000 
ludnoścj żydowskiej około tysiąca małych chłopców 
i dzjewcząt marnowało siły i zdrowje w pracy za- 
robkowej — przyczem przeszło 50 procent tych dzieci 
pracowało po 12 godzja i więcej. W rzadkich tylko 
wypadkach dzjeci te zarabiały więcej niż 10 dolarów 
miesięcznie. Często zdarza sję również, że dzieci i 
podrosiki zupełnie bezpłatnie po kilka lat „terminu- 
ją“ w zakładach rzemieślniczych na zasadzie kilku- 


letnich kontraktów. 
[ESTEE OŚ o aT. 


T. U. R. w STANISŁAWOWIE. 


We czwartek, 24. lutego o godz. 6.30 wiecz. w 
Domu Związku Zawod. kolej. oabędzie się Odczyt 


który w decydujący sposób wpłynęła: „Chata wuja]tow. posła SMULIKOWSKIEGO na temat: OŚWIA- 


Toma“ napisana 


przez panią 
„Stowe. | 


Harriet Beecher | T 


A W ŻYCIU SPOLECZNEM I PAŃSTWOWEM. 


ia am 


| powszechnej dzisiaj kięski bəzrobociax-— oświadczyli 


W doju 18. lutego b. r. Odbyła się w wojewódz- 
twje iwowskjem — pod przewodnictwem p. woje- 
wody dr. Garapicha ~- konferencja w sprawie za~ 
stępiczego prowadzenia przez Wydziały Powiatowe 
akcji zasiłkowej Funduszu Bezrobocia — dla bezrobo- 
tnych zamieszkałych w powiatach. 

Uczestnicy konferencji — po przedstawieniu przez 
aelegatów F. B. doniosłości należytego zorganizowa- 
nia akcji zasiłkowej dla bezrobotnych, zamieszkałych 
w powiaiach — njezbędnego dla łagodzenia skutków 


isię zgodnje za powierzeniem powyższej akcji — Wy- 
dzjałom powiatowym (!) które z racji zwierzchniego 
stanowiska nad gmjnami mają możność należytego 
prowadzenia i nadzorowania powyższych czynności 
| przez podległe im gminy wykonywanych. 

Zarówno p. wojewoda Garapich jak i przedstawi- 
cjele władz samorządowych oceniając doniosłe zna- 
czenie społzczne i państwowe sprawnego prowadzenia 
akcji zasiłkowej bezrobotnym — przyrzekli zamierza- 
nemu przez Organy Funduszu Bezrobocia powierzeniu 
Wydzjałom powiatowym czynności z akcją zasiłkową 
bezrobotnych związanych — jak najdalej idące po- 
parcje przez wpłynięcje na Wydziały powiatowe, by 
na Odnośne propozycje organów Funduszu Bezrobo- 
cja w sprawie zastępczego prowadzenia akcji za- 
siłkowej bezrobotnym w powiatach — z podanych 
wyżej względów zajęły jak najżyczliwsze stanowisko. 
| «zim... A „wawie ć 0 OO WORA) 


Ajad lekarzy Kas chorych. 


Dnia 20 lutego b. r. odbył się we Lwowie Zjazd 
delegatów lekarskich, powiatowych i miejskich Kas 
Chorych Małopolski Wschodniej i Wołynia. Delegaci 
uczestniczyi w Walnem Zgromadzeniu Związku Le- 
|karzy Kas Chorych we Lwowje i wybrali Zarząd 
(główny z siedzibą we Lwowie w następującym skia- 
dzie : 

Przewodniczący: prof. dr. Marischler (Lwów). 
Zast. Przew.: dr. Danjelski (Lwów), dr. Kopaczyńsci 
(Slanistawów), dr. Oller (Przemyśl). Sekretarze: dr. 
Landau. dr. Mierzecki (Lwów). Skarbnicy: dr. Rubin. 
dr. Hozer Lwów) Członkowie Zarządu: dr. Czacz- 
kowski Lwów), dr. Dorosz (Przemyś!), dr. Groeiło- 
wa (Lwów), dr. Hausman. (Stryj), dr. Izgur (Równe), 
dr. Hernieljm Lwów), dr. Katz (Bóbrka), dr. Kowa- 
lewski (.Nadwórna), dr. Mostowy (Brzeżany), dr. Kli- 
siewicz (Rzeszów), dr. Haendel (Jarosław), dr. Świstun 
(Tarnopol). Sąd koleżeński: Przewodniczący dr. Bett 
(Lwów), dr. Kolmer (Lwów), dr. Bardecki (Lwów), 
dr. Buerhahn Chorostków), dr. Łuczka (Skałat), dr. 
Müller (Krzemieniec), dr. Malsburg (Gródek). Komisja 
rewizyjna: dr. Pilewski, dr. Tomaszewski, dr. Zaorski 
(Lwów). 
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iKiepsko płacą za obtańcowywanie 
starych bab. 


Znamienny wyrok sądu berlińskiego. 

Mimo rierwotnego oporu policji przyjął się w 
Berlinie zwyczaj, że wielkie hotele i dancingi utrzy- 
mują stałych tancerzy, których obowiązek rolega na 
obtańcowywaniu pań z publiczności, nie mających 
partnerów, Należność, zazwyczaj w wysokości 3-—5 
marek, kelner dopisuje do rachunku. Zwyczaj ten za- 
korzenia się na dobre i nawet mężowie płacą chęt- 
nie kilka marek za własny spokój i zadowolenie 
żon. 

Na nowy ten zawód mężczyzny rzucił ciekawe 
światło proces, który toczył się ostatnio przed sądem 
rozjemczym dla pracodawców i pracobjorców. 

Jeden z zawodowych tancerzy skarżył o mjesięcz- 
ną pensję dyrekcję wielkiego hotelu, która zwolniła 
go z pracy bez uprzedniego wypowiedzenia. Dyrekcja 
tłumaczyła się tem, że „tancerz“ wyrażał się ujem- 
nie o panjach, z któremi zobowiązany był tańczyć. 
Za pomocą zeznań świadków sąd stwierdził, że tan- 
cerz mówił do gości: „Za te pięć marek dziennie Mu- 
szę męczyć się co wieczór z temi staremi babami“! 

Jasne jest, że młode i przystojne panie znajdują 
na dancingu bezpłatnych tancerzy, natomiast siarsze. 
chęine zabawy, zadawalają się ersatzem w rodzaju 
o] łacanych danserów. 

Sąc rozważał sprawę i wydał wyrok, Odrzuca- 
jący pretensje „tancerza“, ponieważ zawód swój wy- 
konuje dla zarobku, a nje dla przyjemności, więc 
do wszystkich klijeniek winien się Odnosić z równą 
ur'rzejmością... 


z 


R UVODA LUDOWY" 


iteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO: 

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Róża“. 

Piątek, o godz. 7.30 wjecz. „Legenda Bałtyku“ o- 
pera w 3. aktach F. Nowowjejskiego. (premiera.) 
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI: 

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyrkówka" 

Piątek, o godz. 7.30 wjecz. „Jej chłopczyk”. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Czwartek, o godz. 7.50 wiecz. „Gdy kobieta zapra- 
gnie..." 

Piątek, o godz. 7.50 wiecz. 
anje...“ 


„Gdy kobieta zapra- 


pepas 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
„LEW“: Cyrk Belly. 
„APOLLO“: Dzjewczątko z Prateru. 
„KOPERNIK“: Panny — hotel — mężatki. 
„MARYSIENKA“: Djabelski Cyrk. 
„PALACE“: Skrzypek z Florencji. 
„WANDA“: Wąwóz śmierci. 
„CHIMERA“: Pat i Patachon. 
Nadto Harry Lloyd na pustyni. 
„PASAŻ“: „Pjekło ziota“ cały fiim kolorowany — 
oraz komedja ameryk. 4 
„RCCOCO*: Ta która odeszła 8 akt., oraz 2- akt. 
komedja. 
„FATAMORGANA“: Spuścizna Habsburgów. 
„NOWOŚCI“: Ślub w podzjemiach. 
SIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Piątek, 25. lutego: Janjna Gluzińska, Wieczór Pie- 
sn]. 


On, ona i Hamlet. 
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„LEGENDA BAŁTYKU", wspanjała opera Feli«sa 
Nowowiejskiego, jednego z najwybitniejszych polskich 
kompozytorów dzisiejszej doby, ukaże się jutro w 
piątek, 25. b. m. po raz pierwszy na scenie Teatru 
Wielkiego. 


Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —*16, Nadesłane Zł. —'40, w tekście Zł. —'70. 


Lekarz chorób nerwowych 


Dr. Edward Griffel 


Sekundarjusz Powsz. Szpit. we Lwowie, ordynuje od 3—5. 
Lwów, ul. Piekarska 3, 


i Ai RA f 
Fasyah $ICZNO- FARMACEUTYCZNA T 
„AP. KOWALSKI WARSZAWA. @ 
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Wyśmienite obiady | 


Śniadania i Kolacje 


przy koncercie 
poleoa 


RESTAURACJA FRANCUSKA 
pod zarządem Sala Finkelsteina. 


tap YCHOWAWCZYNI izrael, z konwersscją niemiecką, Zaa ; 


Jąca się na szyciu i gospodarstwie przyjmie bezpłatną 
posadę w miejscu lub na wyjazd. Łaskawe zgłoszenia: >Wy- | 
chowawczyni< Dziennik Ludowy. \ 


49 RAWCZYNI przyjmuje wszelką robotę „wchodzącą w za- 

kres krawiectwa i wykonuje szybko i starannie po ce- 
nach nader niskich. Lwów, ul. Król. Jadwigi l. 22 II piętro 
pierwsze drzwi na lewo na ganku. 


"|raz pierwszy w sobotę, 26. b. 


# 

jeden z najznakomitszych pisarzy niemieckich, To- 
masz Mann, przybędzje w połowie marca do War- 
szawy na zaproszenie Polskiego Klubu Literackiego. 

(A. W.) 

TEATR WIELKI daje dzjiś po raz ostatni, wspa- 
niały dramat Stef. Żeromskiego: „Róża“. 

„MIĘDZY NOCĄ I BRZASKIEM..*, sziuka płoś- 
nego autora Bogdana Kalerwy, j:den z najlepszych i 
najszlachetniejszych utworów dramatycznych, iakie 
pojawiły się u nas w latach ostatnich — ukaże się po 
m. na scenie Teatru 
Wielkiego. 

ZE „SCENY GWIAZDY“. W niedzielę 27. b. m. na 
popularne popołudniowe przedstawienie powtórzoną 
zostanie krotochwjla ze śpjewami i tańcami „Szukaj- 
cje dzjecka'. Ceny wstępu zniżone. Początek o godz. 
8. popoł. Wjeczorem o godz. 7.30 wystawi „Scena 
Gwiazdy” (Franciszkańska 7.) doskonałą komedję pt.: 
„Mąż z grzeczności”. W przerwach koncert symfoni- 
cznej orkiestry „Stow. Gwiazda”. Czysty dochód z 
tego przedstawienia przeznaczony na cele Lw. Och. 
Tow. Ratunkowego. Bilety wcześniej do nabycia w 
Lw. Och. Tow. Raiunkowem, pl. Strzelecki, zaś w 
dnia przedstawienia przy kasie. 

E RR LA E a ALT a ZA 


a wądawnietw. 


„HOLLYWOOD“ W. MANDELSTAMMA. 
nakładem Bibijoteki Dzieł Wyborowych we Lwowie, 
Małeckiego 5. Akcja powieści ninjejszej rozgrywa się 
na tle stosunków w amerykańskie mieście filnio- 
wem Hollywood, która jest największą na świecie 
tentralą produkcji kinematograficznej. Autor maluje ży- 
cie słyanych gwiazd filmowych i między wierszami 
interesującej fabuły zapoznaje czytejnika z nowoczesną 
techniką kinową i życjem jej pionjerów. 


„ZACZAROWANE ZWIERCIADŁO” ST. DZIKOW- 


SKIEGO wyszło nakładem Bibljoteki Dzieł Wybo- | 


rowych, Lwów, Małeckjego 3. Książka niniejsza za- 
wiera zbiór baśni wybranych i opracowanych przez 
autora ma wzorach najcelniejszych literatur europiejs- 
skich.” Każda baśń zawiera momenty charakterysty- 
czne srodowiska w którem powstała. Zbiór ten tworzy 


Wyroby z marmuru i terasso 


hudowiane, cmentarne, meblowe i palaten 
wykonuje pracownia 


Kornela Zeiaszkiewicza 


Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Lyczaków) 


KoĘGAANIA LUDOWA 


Lwów, ul. Szajnochy 2 
poleca ostatnie nowosci: 


Bucharin: „Teorja materjalizmu histo- 


A 


rycznego © 8— 
Besem: „Tadeusz Rechniowskić Z por- 
tretem i 10 fot. 3 . 4— 
Landan: „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 3:50 
Toeplitz: „Zagadnienia polityki komu- 
nalnej* . . 5 0 ŻAB) 
Szczepański: „Organizacja Kas Chor.“ —'60 
Rutkiewicz; „Co dają i a 
Kasy Chorych“ go 
Krieger: „Klasa robotnicza. a Kasy 
i Chorych“ —'25 
R Kropotkin: Państwo i I jego rola histo- 
j ryczna* JS== 
E Strug: „ Wiekopomny dzień 6 sierpnia 
| . role = 1:90 
Robert Oven: „Wielki i przyjaciel ludz- 
kości“ a —'40 


wyszła , 


"Ar, H5 


całość prawdzjwie artystyczną a przytem barwną ji 
interesującą w treści. 

ROMAN DMOWSKI: ZAGADNIENIA RZĄDU. — 
Broszurka ta, to pierwszy zeszyt w całym szeregu 
„Wskazań“, jakje ukazać się mają dla członków „O- 
bozu Wielkiej Polski". Po przez las komunałów dość 
triętuje zestawionych, z których dowiadujemy się (!) 
że istnieje różnica między poglądami politycznemi,- 
społecznemi w 18 a 19 wieku, dalej, że jest walka 
k'asowa, oczywiście szkodliwa dla państwa i na- 
rcdu, aochodzimy do innej „nowej“ prawdy, iż lud- 
ność w państwie to co innego ..niż naród. A „tylko 
zorganizowany naród może wysunąć na czoło życie 
kraju te wartości, które stanowią podsiawę bytu spo- 
łecznęgo, tylko zorganizowany naród może wydać 
dziś właazę w państwje, poczuwającą się do surowej 
odpowjedzjalności za jego losy i za położenie jego 
ludności, może rozwiązać to najtrudniejsze dziś 
wszędzje zagadnienie rządu”. 

Do tego zmierza cała broszura, bo z wywodów 
tych wynjka uzasadnienie Obozu „Wjelkiej* Polski, 
w którem nietylko mniejszości narodowe nje miesz- 
czą się, ami też nieuśwjadomjenį należycie w spra- 
wach potrzeb „narodu“. 

A więc zmiana ordynacji wyborczej, a więc po- 
liigka wobec mniejszości narodowych itd. Ciekawą 
też można zrobić obserwację psychologiczną, czy- 
tając „Wskazań“ zeszyt I. p. Dmowskiego, miano- 
wicje, jak obłudne wywody, nagiąć usjłujące wSzyst- 
kie fakiy polityczne i społeczne czasów ubjegłych 
i bieżących do nacjonalistycznej tendencji, raniąca 
styl i przejrzystość broszurki. Pan Dmowski pisałby 
stokroć jaśniej, gdyby mie ta nieszczęsna tendencja 
w imię której Obóz Wielkiej Polski Polskę umniejsze 
i kurczy. 


| Komunikat 

x INSTYTUT PRZEMYSŁOWY dla Małopolski 
Wschodniej rozpoczyna w dnju 1% marca br. 3-mie- 
sięczny Kurs kroju i szycia damskiego. Wpisy 
przyjmuje i bliższych informacji udzjela biuro Insty- 
tutu przemysłowego przy uł. Bourlarda l. 5 II pe 
codzjennjie od 9— 2-giej. 


Na 1-ej str. Zł. —'80, Drobne ogł. za słowo Zł, —'10, 


Komunikaty Zł. —'55, zamiejscowe o 25°/, drożej, 


Korzystaj z połączeń lotniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT* S. A. 


Warszawa Nr. telef. 9—80 


Informacje: 


Lwów Nr. telef. 2—19 » n» 19—88 
» » 9—36 ” " 8—50 
now 8—11|| Łódź a o» SEM 
m o BM » o» 26—16 
» s 22—75 l| Gdańsk „ „415-381 

Kraków „n „ 32—22 ||Wisdeń — „ »„» 783—955 
r » 25—45 | U ji 485-—60 


SPÓŁDZIELNIA 


LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE 


DRUKARNIĘ 


TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. tg6 


ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM korci 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACY jig 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORĄY 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKTE. 


KSIĘGARNIĘ ; DZIENNIK LUDOWY 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 LWÓW, UL. STESTOSKA 24. TEL. 34. 
bogatą w wielki wybór wychodzący codzien. ram. 
książek wszelkiej treści © z najświeższemi wiadome 
go cenach konknrencyjn. Ù  ściami z dnia Poprz.i Bosy, 
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